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Bióro ezpedycyi w księ* 
Rarai H. W .K allenbacha

J AK TO B Y W A Ł O .

te ł t u d tu e ^ o .

XII.

Polowanie górskie.
(Ciąę dalszy.)

Pan W olski aż  strę tw ia ł na koniu, bo od razu odgadł 
o kogo tu  chodzi. N ic w szakże Kienie o te m  nie pow ie­

dział , do jeżdżając jeno  do w si, raz  jeszcze p rzy rzek ł w ziąć 
go n a  sanki sw oje, i d la  tego  postanow ił z nim  razem  no- 
cować, tem  w ięce j, że chciałby z nim  pogadać. Jak o ż  długo 
w noc rozm aw iali, a  ro tm is trz  pom ału  dowiedział się ró ­
żnych szczegółów o ty c h , w k tó ry ch  poznać musiał żonę i 
c ó rk ę , szukających go w szędzie.

I  znaleźć m u szą! pom yślał w duszy zasypiając. 
Cóż ro b ić '!  trz eb a  nazad  wleźć pod ja rz m o , k tó re  po p ra ­
w dzie powiedziawszy, dzięki pani z W olskich W olskiej n ie ­
pospolicie było ciężkie.

L ecz mimowolnie myśl jego zw róciła się do córk i, 
k tó rą  la t tyle n iew idzia ł, i rozbudziła się w nim ciekaw ość, 
jeże li nie inne czulsze jak ie  uczucie.

N aza ju trz  z ran a  w edle przyrzeczenia odw iedził pana 
J a c e n te g o , i kup ił u niego owe dla sta ro sty  przeznaczone 
rogi je len ie . L ecz się na tern nie skończyło ; inne zupeł­
n ie ,  niespodziane zrobił nabycie ro tm istrz  w chacie pana 
Jacen tego .

P an i p refektow a zaczęła zw yczajem  swoim la m e n to ­
wać, narzekajac n a  los sw ó j, na d rożyznę , n ę d z ę , a  na­
w et n a  biednych dwie córek sw oich , k tó re  choć kocha , 
a le  niem niej p rze to  są  je j ciężarem  , przez sam ą m yśl na  ich 
przyszłość. A  panu W o lsk ie m u , k tóry  by ł s ta ry  konesor, 
wyuczony do tego  w szkole s ta ro sty  K an iow sk iego , w padły 
obydwie dziewki w o c z k o , mianowicie piękna A nastazya; 
uśm iechnąw szy się tedy , ozwał s ię :

~ A  za m ąż czemu panny nie id ą?  tak ie  nadobne.
A  kto dziś weźmie dziewkę bez pieniędzy w ielm o­

żny panie dobrodzieju nasz ; szlachcic nie chce, a za  ch ło ­
p a  choćby najbogatszego człow iek nie wyda za n ic , w o la ł­
by się dać żywcem po ch o w ać! rzek ł ojciec z łzą  w oku.

— To to  p raw d a !.. A le byłby może na  to  sposób . 
W  okolicy Buczacza je s t w ielki bogaty m onaster C z e rn ic ;

panna A nastaz ja  m ogłaby w stąpić do niego. M am  jak ie  
tak ie  zw iązki, to  jużbym  się postara ł o to , by j ą  przyjęli, 
a  tam  byłoby je j jak  w niebie. P o  roku  lub dwóch mogli­
byście córeczkę odwidzieć w innym ju ż  zupełnie stan ie .

Z astanow ili się rodzice nad t ą  propozycją, k tó ra  m iar­
ku jąc  po ich oczach dosyć się im podobała. P o p a trza li się 
na siebie i jednocześn ie  zaw ołali.

—  Ż eby się to  tam  dostać jakoś ... ale to  droga da­
leka... a  my b ied n i!

M ógłbym  panienkę w ziąć z s o b ą ! odpowiedział 
ro tm istrz  z m iną pow ażną i św iątobliw ą.

N iech się dzieje w ola B o ż a ! zaw ołali rodzice i 
serdecznie dziękow ali je szcze  starem u w yjadaczowi.

W  p a rę  godzin później dziwnego rodzaju  fura  w yjeż­
dżała  z b ram y  dw orku  Podhorodeck ich . N a  saniach p ro ­

stych  w ty le  siedzieli W olski z K ien ą ; woźnica prawdziwy 
bojko, siedział utopiony w rogach je len ich , k tó re  m u powyż 
głowy sterczały . N a  przedzie plecam i do fu rm ana  siedziała 
panna A nastazya P o d h o ro d eck a ; a dzik ze zw ieszoną po 
za sanie i c iągle kiw ającą się głow ą g rza ł nogi podróżnych.

—  P eu s  vos ducat, p e rd u ca t i re d u c a t , k rzykną ł za  
odjeżdżająeem i należycie podchm ielony Łobeski.

— O j! d u k a t!  d u k a t!  d u k a t! ... to  to  dobra  rz e c z , 
krzyczał p re fek t za tacza jąc  się z — rozpaczy za  có rką 
zapew ne.

c z Ę ś  ć D R U G;
I.

Ś v ieży  trup v  grobach Żółbievskicb.
M usim y się te ra z  znow u nazad  cofnąć i poszukać 

n iek tó re  naszej pow ieści osoby, aby  razem  jakoś dążyć do 
końca i rozw iązania. P om iędzy innem i zostawiliśm y całe 
tow arzystw o, z cz te rech  osób złożone, w miejscu na  d ługi 
poby t niezbyt p rzy jem n em , bo w grobach podkościelnych 
do których w lazła  t a  zacna czwórka nie bez kozyry.

—  T o Jak ó b  Sobieski, ojciec k ró la , leży  w te j t r u ­
m nie! ozwał się M aciej K ręcigęba. T łu s te  m usiało być 
panisko za  życia. Odważajcie przecie i nie stójcie tak  ja k  
ru ry . Zdrow e drzew o jeszcze! J a k ż e  świecisz B aśk o ; ta -  
żeśm y ciebie dla tego ty lko wzięli.
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Po długich i wspólnych usiłowaniach otworzyło się
wieko,

—  Tara do diabła! zawołał W ojciech. Jest druga 
jeszcze trumna.

—  I to aksam itna! dodała Baśka. Ale cóż z tego, 
kiedy aksam it zbutwiały, już na nic się nie przyda. P o­
patrzcie n o , czy goździki na niej nie srebrne przypadkiem.

— Srebrne czy nie srebrne!.., o tera potem!... moja 
B asiun iu ! Teraz rzecz najważniejsza dostać się do środka.

—  A jak  pachnie ze środka , jakby weselny roz­
maryn.

— Tak to  z temi panami wielkieini bieda zawsze!..* 
Za życia biedak ich nie zasm aku je , a  po śmierci nawet 
robak się nie pożywi. P ackają i m ackają ich różnemi tam  
przypraw am i, a  na dobranoc brzuch wypchają rozmaitemi 

ziołami!...
— Jeszcze trochę mocniej!... tędy z prawej strony !... 

Bru!...
I  otwarło się przecie wieko drugiej trumny. Leżał | 

w niej Jakób Sobieski, kasztelan krakowski, doskonale za­
suszony, w rodzynkowym kontuszu i litym pasie.

— Jak i zachm urzony! po śmierci nawet. A jaki 
gruby!... Takiego grubego między cyganami nigdy niebyło.

— W ielki to był p a n ! panie S w a lan t!... i krajowi 
dobrze zasłużony.

— Ale przez to trzeba prosić o pas! przerw ał Mia­
zga. Jakoż w mgnienia oka Sobieski został z pasa obdartym.

— A to lita sz tu k a ! aż m iło ! będą pieniądze za 
n iego! zawołali wszyscy mocno uradowani.

—  Będzie za co pohu lać! dodała Baśka.
0  kontusz i buty odprawiono walną n a ra d ę , ale w 

końcu zostawili je Sobieskiemu . znajdując je nadto już 
zbutwiałe.

— A ha! to szkaplerz jak iś!... pewnie św ię ty !... mo­
że od samego papieża!... trzeba go uszanować!... mówili 
ło try  do siebie, przypatrując się szkaplerzowi, i przez dzi­
wną a właściwą sprzeczność ludzkiej natury, ucałowali go j 
kolejno z wielką pobożnością.

—  Zuch za życ ia, zuch i po śm ierci!... bo to i nie 
cuchn ie , i gdybyś go na nogi postaw ił, toby stał ja k  ży­
wy. A  broda!... jakby dzisiaj golona.... A le czy uważacie 
wy, jak i straszny fetor bije tam  z tam tej k ru ch ty !...

—  Przejdziem y i tam.
— Z tego nie ma co b ra ć ! mówił W ojciech, wska­

zując palcem cynową trum nę w której leżał królewicz J a ­
kób. Pasa nie m a , bo to  zwyczajnie z cudzoziemska się 
n o sił, tylko peruka na nim wielka, ale to diabła w arta , 
Je s t tam i baran podobno złoty na sz y i, ale i z tym tru ­
dno się zobaczyć, bo dobrze zalutowany.

1 szedł dalej W ojciech , który jako najlepiej znajomy 
tych miejsc, rejowal tamtemi-

—  To panie Żółkiewskie , m atka i córka.

— Ou wa ! nie warto kiwać baby, nic tatu na nich 
uczciwego nie znajdzie.

— A co to za trum na ?
—  To W ojenkow ski! szlachcic i basta. Nic poczci­

wego na niego nie kładli. P ętlice , fontazie zdobią kontusz, 
karabela zardzew iała, i nic więcej. Zaglądali tu  do niego, 
jak  chowali królew icza, i w tedy już same prawie kości 
były.

— Chodźmy teraz do drugiej k ru ch ty !
— Tu leży Daniłowicz !... nic już nie ma na nim, 

bo ktoś przed nami już miał rozum.
—  J a  cygan, to praw da, i mój nos cygański nie j e ­

dno już w ąc h a ł, i nie wymyślny, ale takiego smrodu jak 
żyję nie wąchałem jeszcze.

—  Masz racją  panie S w alan t! diabelnie śmierdzi!
— Czy nie masz tam Baśko tabaczki w rożku?
— Chodźcie no, chodźcie, to tara od północnego okna 

śmierdzi.
I przy świetle lichego kaganka, trzymanego przez B a­

śk ę , ujrzeli nagle pod oknem trupa na pół już zgniłego, 
którego powierzchowność cała okropnie wyglądała. Był to 
mężczyzna silnej budowy, otyły, który m iarkując po cie­
mniejszych znakach tu  i owdzie na gnijącem ciele rozrzu­
conych, musiał gwałtowną umrzeć śmiercią.

S tanęli wszyscy nad trupem  jak wryci, wpatrując się 
w niego z ciekawością. Najmocniejsze jednakże wrażenie 
sprawił ten widok na Swalancie i Macieju. Oba z dziwnym 
wyrazem patrzali na leżącego, i kiwając głowami zadumali 
się nad nim.

— J a  jutro zaraz pobiegnę do u rzęd u , ozwała się 
B a ś k a , i doniosę o wszystkiem. K to wie jakie to  z tego 
wielkie rzeczy wykryć się mogą. Oczywiście was nie zdra­
dzę, powiem ty lko , że przechodząc koło północnego okna, 
uczułam wychodzący z niego smród trupa..., Ale wiecie, 
pewnie tem oknem wrzucili tego tru p a , aby ukryć jakąś 
zbrodnię?...

— Słuchajcie, odrzekł po chwili S w alan t, patrząc z 
i pod oka na towarzyszy swoich. J a  bym myślał nie wda- 
1 wać się w tę całą sprawę.... J a  111 ani przeczucie, że dla

nas może co złego wyniknąć!...
— Przeczucie! zaw o ła li drudzy".
—  Przeczucie, p o w t ó r z y ł  Maciej , i badawczy wzrok

rzucił na niego.
— W ierzcie mi, i siedźcie cicho, mówił dalej cygan. 

J a  i tak  żałuję, żem tu  przyszedł.... ja  tam  nie dbam,... o 

ten  kawrałek  pasa.
— Ma racją Sw alant! dodał Maciej. Lepiej nic nie 

m ów ić! co do naszej tu bytności, to  ja  sam żału ję , ja  
sam  się boję.... a ten kawałek pasa!.., niech go djabli 

biorą...,
— T ak ! przeciągłym głosem przemówiła Baśka.
—  T ak ! powtórzył Wojciech.



—  M oglibyśm y i zam ilczeć!
  D laczegeż nie! k iedy w am  o to  chodzi...-

—  A le!...
— A l e !... bo to  uw ażcie.
P o  długich jeszcze niby n a ra d a c h , stanęło  na ta rg u -

S w alan t i M aciej o dstąp ili swoich części n a  pasie, a  W o j­
ciech i B aśka  wymówiwszy sobie po połowie onego, p rzy  
rzek li m ilczeć zupełnie o tym  tru p ie  do k ruch ty  wrzuconym-

P o  ugodzie godne to  tow arzystw o z a ta rłszy  w szelkie 
ślady swojej bytności w grobach i w kośc ie le , w ym knęło się 

Cichaczem.
R an k iem ' ledw ie szósta  wybita, i po raz p ierw szy  za- 

tę tn iły  dzwony, zwołując praw ow iernych do kościoła , a  ju ż  
D żordżo Sw alan t w łóczył s ię  od dom ostw a do dom ostw a, 
w ypytując w szędzie, czy nie przybył tam  jak i pan w ielm o­

żny zB u czacza .
Czytelnicy obznajom ieni z biegiem  pow ieści, łatwo

odgadną kogo on szukał.
ja k o ż  po niedługich p y tan iac łi, cygan przybraw szy 

minę pokorną i o b o ję tn ą , pukał do osobnej stancyi g o śc in ­

nej w jednym  z zajezdnych dom ów .
—  lle re in  ! dał się słyszeć głos z ś ro d k a .
—  A h a , to  pan cygan , ozw ał się znajom y nasz p an  

H ernek do w chodzącego S w alan ta . C ieszy m n ie , że pan 

akura tn ie  p rzychodzisz , a le  i j a  akuratny  żem przy jechał ■ 

Bo to  nie m a ła  r z e c z ,  wyrwać się od tego w io lan ta  p o l­
skiego , ale nie długo to  ju ż  potrw a ; albo  011 będzie k a j-  
dankam i dzw on ił, albo m y będziem y panam i.

  T o drugie w ielm ożny panie, da leko  lepsze!... cała
w te m  trudność, aby w ynaleźć ciało tego Niegibow icza, k tó ­
rego zam ordowaw szy tak pochowali , że nie zostało  śladu.

—  J a k to ?  i nic d o tąd  nie w ynalazłeś?...
  Q t i jakoś nie m ożna było. Człowiek był goły i

głodny, to  i głowa była g łu p ia , i trzeb a  było m yśleć o 
sposobach do życia. N ie było forszusu , n iebyło jakoś i 
k o n c e p tu , a  tu  aby coś takiego w y n a leźć , trzeba ludzi, a 

dla ludzi trzeba  pieniędzy.

—  N o! no! będą i pieniądze w ieczorem .... O t i nie 
m iałem  na ra z ie ,  i chciałem  popraw dzie p rzekonać się.... i 
przekonałem  s ię ,  że pan cygan ma d ob rą  kłódeczkę na 

g ę b ie , i umie trzym ać .język za ^ b a ra i .
—  A lboż to  w ielm ożny panie ten jeden  sek re t w iesię  

n a  św iecie! O j ! o j ! gdyby nic m oja poczciwość i uczci­

wość , m iałbym  ja  co opowiadać.

—  T o bardzo p ię k n ie ! a więc tedy  czekać będę na 

p ana  o p iątej w ieczorem  z p iw kiem , for.szusem. A te ­
raz m uszę się przespać bo bardzo jestem  zm ęczony ca ło ­

nocną jazdą .

W  innej znown części m ia s ta , w znajom em  nam  po • 

m ieszkaniu pod b rudną sw oją k ap ą  le ia ł M iazga , i usnąć 

nie m ógł, tak  głęboko m edytow ał.
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—  S w alan t i M aciej w yrzekli się p a s a , w tern je s t 
ja k a ś  w ażna przyczyna. Czas to o d k ry je , a le  i ja  nie za­
śpię. B ędę ja  dobrze ieh szpiegow ał.

11.
Zawodna rachuba,

W róćm y te raz  na chw ilę do Pow iatóu  k i , gdzieśm y 
zostaw ili M axia i S z tro m a  idących na spoczynek z d ług ie- 
mi nosami i ogromnym tascykułem  ciocinych m anuskryptów  
edukacyjnych. B ojąc się podsłuchania rozm aw iali obaj 
panow ie po c ichu , p rzyczem  S ztrom  p rze rzu ca ł pow ierzone 
s obie sk ryp ta , p rzyg lądając  się mianowicie jak  n a jtro sk li­

wiej pism u panny W eroniki.

— O strokościs te  lite ry ! ozw ał się wreszcie pan S z tro m _ 
j  Ja k ie ś  ogonki i zakręcan ia  szczeg ó ln e !... a  na każdym

arkuszu je s t p o d p isan a , m ąd ra  b a b in a !... patrzno  na te  
p o d p isy ! D alibóg że to  t r u d n e , bardzo  trudne pismo.

—  J a k to ? .. .  albo co ?...

— A ju śc iż  trzeba  będzie w końcu podpisa'- c io tun ię , 

jak  sam a nie da  p ieniędzy.

—  A le ! ....

  A le ! g łupstw o! o t wolisz p o słu ch ać , pad łem  tu

na  bardzo ciekawi? ustępy. S łu ch a j proszę ciebie. N ajp rzó d  
ty tu ł pom patyczny- „Myśli W eronik i G rzy m alan k i W olskiej, 
spisane d la  ukochanej mojej siostrzenicy, panny A n  ny W o l­
skiej , również przez  m atkę z G rzym ałów  W olsk ie j pocho­
d z ą c e j . A  te raz  tre ść !  S łu c h a j, bo dalipan  p o c ie sz n e . 
„B ają  A nusiu dzisiaj o p iątej części ś w ia ta , a le  to nie 
p ra w d a , nie m a je j n a  św iecie, ty lko  je s t cztery  : E u ro p a , 
A z ja , A fry k a , i A m ery k a ."  D alipan  k ap ita ln a  b ab in a . 
A  to jeszcze pocieszniejsze! „C hociaż w tobie A nusiu krew  
trzech  królów  p ły n ie , a zatem  przez  pierw szych dwóch 
je s te ś  kuzyną m onarchów  francuskich  i e lektorów  B aw arskich  
nie pysznij się tein , bo B óg pysznych aniołów  nie lu b i, a  

i cóż dopiero  nadym ających się ludz i."  A lbo to  posłuchaj 
jeszcze : «S tefan  B ato ry  ani się spow iadać mógł p rzed śm ier­
cią , ani te s tam en tu  porządnego nie n a p is a ł , ani się też  
po tom stw a z Anny Jag iellonki nie doczekał. N ie chcę p rze­
pow iadać, ale upatru ję , iż mój kuzyn Stanisław  A ugust ta k i 
sam  koniec mieć b ę d z ie , gdyż także  za nadto ogran icza  

wolność sz lach eck ą .“

—  Jed n em  słowem, skończył pan Sztrom  , g łup ia  b ab a  
ale nie ła tw a  będzie z n ią  spraw a. Sam  n ie  um iem  się 
zorjentow ać, ja k  sobie ju tro  postąpim y. M oże noc p rzy ­
niesie m i dobre natchnienie jakie. A  to co ?... jak ieś  śp ie­

wy !... to  naw et trudno będzie zasnąć.

—  T o  według zwyczaju codziennego śpiew ają na do ­
branoc jeden z psalmów D aw idow ych. A le dzisiaj w ybrał1
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jak iś  bardzo straszny, i może to  przytyk do n as , bo w tó­
ru jąca  Złotkowska nie darmo tak  głos wyciąga.

(C. d. n.)

Ł 0 D K A.

Z cichej przystani żywota, 
W ybiegła łódka s ie ro ta , 
Spowita pieluchą f a l i ;
Burza strzaskała je j wiosłą, 
N a zdradne głębie uniosła,
I  rzek ła: „P łyń  sobie dalej.‘‘ 

B. B.

IOWE DZIEŁA.
Wycieczki po stokach Galicyjskich i Węgierskich 

Tatrów
f trze* MioMora TrippUna.

S ą  ludzie na świecie, szczególną obdarzeni własnością, 
że ledwie krok jeden za dom zrobią, zaraz zdybują ich 
aw antury jakieś, jeżeli nie własne to  cudze, dla których są 
prawdziwym magnesem. D o takich ludzi zdaje się należyć 
szanowny nasz ziomek, którego mnogie prace literackie w 
tem  samem piśmie z rze telną ocenialiśmy przyjemnością. 
Najlepszym tego dowodem je st ten jego  nowy utwór. W y­
cieczki po stokach galicyjskich i węgierskich, świeżo w 
dwóch tomach wyszłe z druku, nie są  rzeczywiście podró­
żą  po T atrach , ale spisem rozm aitych wydarzeń sentym en­
talnych i romantycznych, których p. Tripplin był świadkiem, 
a  nawet wpływał niejako na nie.

S ą  to nie wycieczki po karpa tach , ale wycieczki po 
różnych tajemnicach rodzinnych, które same podróżnikowi 
wbiegają w drogę. Jest to szczęście jakiegoby p. Tripp- 
linowi pozazdrościł nie jeden powieściarz, którem u przez 
całe życie ani jedna nie uda się ta k a  wycieczka, by mu 
sam a do kałam arza wpadła upieczona już cała powieść. 
Rodzaj ten rzec by można anegdotyczny, autorowi pamiętni­
ków lekarza  właściwy, odbija się we wszystkich wędrówkach 
lego po Europie odbytych ; wszędzie więcej jest wydarzeń 
osobistych niżeli podróżowych opisów. Nie jest zapewne 
ten  rodzaj bez pewnego powabu, mianowicie dla czytelni­
ków łaknących wzruszeń powieściowych; przypomina nieco 
sentym entalne Jo rry k a  pod róże; a dla pięknych opisów i 
szczególności ciekawych anegdot, przebaczają się nawet 
osobistości, za nadto może czysto występujące. Rodzaj ten 
wszakże mniej nas uderzał w podróżach za granicą naszej 
ziemi odbytych, bo każdą choćby najmniejszą wiadomostkę 
o krajach mniej nam znanych przyjmowaliśmy z wdzię­
cznością i upodobaniem.

Nie tak w podróży po własnym kraju, który każdy 
zna dobrze, a zatem trudno go lada czem zbyć. T atry  są 
nam doskonale znajome, niema prawie u nas piszącego, 
k tóry by coś o nich nie wspomniał, ani czytającego, który 
by coś o nich nie czytał, a  i piszący i czytelnicy wszyscy 
prawie zwiedzali je  choć raz w życiu.

Te uwagi tem bardziej na myśl przyjść muszą, że 
po zamaszystym dosyć wstępie miarkując, równie ja k  i po 
poważnem autora powołaniu, spodziewamy się koniecznie 
jakichsić obszernych, wszechstronnych i gruntownych opisów, 
ale nie wydarzeń romantycznych, mniej lub więcej prawdzi­
wych, mniej lub więcej prawdopodobnie ukleconych.

O ile takim nadziejom odpowiada autor, najlepiej 
zrozumiemy przebiegłszy po krótce treść tych wycieczek.

W yraziwszy nam autor dawną bo od dzieciństwa 
jeszcze trw ającą tęsknotę swoję za naszemi pięknemi T a ­
tram i, wyjeżdża do nich w r. 1848.

Przebywszy kilka mniej lub więcej ciekawych wy­
padków podróżnych, zbliża się do podnóża karpat. W idok 
ich robi silne na nim wrażenie, które też oddaje nam 
kilką mniej lub więcej wymownemi wykrzyknikami. I  na 
tych to wykrzyknikach podziwu i zapału, rozmaicie warjo- 
wanych, kończy się właściwy opis okolic jakie odwiedza. 
W ykrzykniki te  są już dosyć zużyte, i nic z nich nowego 
nie da się wycisnąć ze względu na charakterystykę czy 
przyrody czy ludu tam  mieszkającego, czego by już nam 
dawno nie opisali mniej romantyczni podróżnicy nasi. 
Porozrzucane nawet tu  i owdzie po książce p. Tripplina 
drobne rysiki nie tylko że nie są i nie mogą być nowe, 
ale co więcej opisane są  z pewną pretensją, k tóra jakby 
m gła fantastyczna obsiania nieco prawdę, jak n. p. w opi­
sie ubioru góralki, który jest zapewne prawdziwy i bywa 
taki aż do pończoch i trzewików nawet, ale staranniej już 
do desek teatralnych ułożony.

Przyjeżdża na dolinę Nowotargską, i odwiedza H ar- 
klowę, której dziedzic przyjm uje go jak najgościnniej, bo 
i otwartem  sercem , i otw arteini ram ionam i, i otw artą 
piwnicą.

A utor przez wdzięczność zapewne, wymienia jego 
nazwisko i jego całej rodziny, opisuje szczegółowo i jego 
synów, i jego córkę, ze wszystkieini je j zaletam i, w ła­
ściwościami, a nawet romansikiem bardzo czułym, k tó­
ry się później odsłania aż na węgierszczyznie. Jest 
£0 przyjęte za gran icą, osobliwie w A nglii, gdzie ga­
zety zapełniają kolumny sw oje opisami tajemniejszych wy­
darzeń rodzinnych. W  naszym  to wszakże nie je s t o- 
byczaju, i nie jesteśm y do teg o  przyzwyczajeni; to więc 
szczegółowe wymienianie nazwisk, jak ie  się ciągle w tych 
wycieczkach pow tarza, i stosunków rodzinnych, je s t zda­
niem naszem  przykro rażące. A utor bawi się doskonale 
w H ark low ej, z ojcem popija w ęgrzyua, z córką gra w 
kręgle, i rozmawia górno - lotnie, przyczem obdarza nas
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anegdotką tam że ułowioną, którą nam najnaiwniej zaprawdę 
podaje, jakoby feldmarszałek Radecki był polakiem z rodu, 
a nawet kuzynem pięknej Guci, pół pustej a na pół wesołej, 
i jej gościnnych rodziców. Bardzo by to  dla nas było 
zaszczytnem, ale cóż z tego, kiedy już dziś dziecko niemal 
każde wie, że sławny feldmarszałek jest czechem z rodu, 
a  nawet w miejscu rodzinnem postawiono mu pomnik.

C- d. n.
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Listy z Krakowa.
i .

Jesień i pustki w  mieście. —  Kormanek, Żygliński. —  Balicki. — 
Rogoziński. —  T ow arzystw o p rzy jac ió ł sz tuk  pięknych. Spraw ozda­
nie i Sekretarz jego. —  Istnieje litografia w  Krakowie. —  C ercba.— 

pom nik Jana K ochanow skiego. —  M yłka archeologiczna.

(Ciąg dalszy).

Oprócz powyżej wymienionych wydała jeszcze litogra­

fia następujące większe ryc iny :
Pukalski, bisk. Tarnowski z obrazu M aulitza. rys. i na 

kam. rob. Cercha.
Jozafat Koncewicz, z starego obrazu rys. na kam. i 

rob. Cercha. Widok Częstochowy z natury. Plan mające­
go się odbudować kościoła X X . Franciszkanów. Rysował 
Księżarski. N a kam. A Czarnecki. Kościół wizytek (z natu­
ry .) Kościół Marków w Krakowie. Z nat. rys. Cercha. Na 
kam. Kormanek. Błoy■ Grzymisława X ka ruska. Z pomnika 
ry s. i na kam. rob. Cercha. Trzy mazurki, Polaczka na 
kam . Czarnecki.

Scena wiejska ze wsi Krowodrza pod K rak. kompono­
wał i na kam. robił Leopolski.

Sknrkotcski, bisk. kopjował i na kam. Cercha. Widok 
Tyńca pod Krakowem, z obrazu Głowackiego, na kam . rob. 
Cercha. Św. Piotr * sw' Marja z obrazu Hejdelowa na 
kam . rob. Cercha. Widok Krakowa od Krzemionek. Rys. z 
natury i na kam. robił Szczerbowski. Tenże widok od wsi 
Bronowie z obrazu A. Płończynskiego.

Prócz tych głównych prac mnóstwo je s t jeszcze w 
różnych rękach mniejszych portretów, widoków, odbić s ta ­
rych faesimiliów —  tablic do dzieł naukowych etc.

Imie Cerchy mało- znane dotąd, a dzis egzystencyi 
jego nawet zaprzeczono. Nic to  dziwnego, zazwyczaj tak  
się dzieje z ludźmi, którym  brak umiejętności własnej chwal­
by, *) próżności, którzy sam i o sobie głosić nie um ieją, 
lecz którzy w zakącie nieraz, skromni, z całą miłością p ra ­
cują, zbierają wszystko co w arte, a którym wystarcza we­
wnętrzne przekonanie, że pracują z pożytkiem dla ludzi,

*) Bo tak daleko je s t jego skrom ność posunięta, że uw ierzyć 
tem u trudno. —  Uzyskanie pow yższego spisu z najw iększą 
b y ło  połączone m ozołą, i aż podstępu użyć trzeba b y ło , nim 
go nam  Cercha w ręczy ł.

dla kraju, dla sztuki, a nie dla m aterjalnych z tejże ko­
rzyści.

I tak  co rok widzieć można, jak  młody nasz litograf 
na góralskim wózku jedzie w T atry , rysuje, zbiera widoki, 
szkicuje charakterystyczne obrazki ludu tam tejszego, zwy­
czajów jego i z uzupełnioną teką wraca po dwóch miesią­
cach, które są wakacjami dla niego, a których tak pięknie 
używ a; przez rok zaś cały siedząc w Krakowie, spotyka­
my go nieraz, jak  zbiera co ważniejsze zabytki, ocala reszt­
ki popalonych świątyń, na papier je  przenosząc, ^ o  też zo­
baczysz w' jego tece nie jedno, co dziś już nie istnieje lub 
co przemianie uległo.

Piękne to, bezinteresowne poświęcenie, szczere za­
miłowanie, a które raczej podniecać, a nie zrażać —  po­
mijać się n a leży !

Nie myśl ubliżenia sekretarzowi towarzystwa, (który 
nawet wydawszy illustrowane książki jak Kalwarja Zebrzy­
dowska, Historya pożaru  m. Krakowa, różne broszury, sze­
reg obrazów świętych, dowiódł, że umie protegować te lito­
grafie, o których istnieniu dziś zapomina,) nie zamiar po ­
tępiania czynności tegoż tow arzystw a, nie chęć zaczepki 
z kim bądź, żadna choćby najmniejsza osobistość pod j a ­
kim bądź względem powodowała piórem mojem w tej sp ra­
wie, lecz prawdziwe ocenienie istotnej zasługi, dobrej chęci, 
pragnienie przyniesienia pomocy ty m ż e , większa miłość do 
wszystkiego co swojskie niż obce wreszcie, kierowało niem 
jedynie, i dla tego też, tylko z tego stanowiska na skreślo­
ne wyrazy zapatrywać się należy. Tern bardziej, wraca­
jąc  do Cerchy, że Feuilletonista Czasu, ten surowy recen­
zen t wystawy, tylokrotne dal mu pochwały.

P rzed kilkunastu dniami odsłoniono w świeżo restau­
rowanym po spaleniu kościele Franciszkanów, pomnik dla 
Ja n a  Kochanowskiego, poety 16. wieku. S tyl pomnika z 
czerwonego marm uru i kamienia Pińczowskiego wykonanego, 
zupełnie ten wiek przypomina. W  guście Renaissance, na­
śladuje budowę kaplicy Zygmuntowskiej w kaderze naszej, 
i jest dziełem ze wszech m iar na uwagę zaslugującem. 
Czysto wykończona harinonja w całości przebija się szcze­
gólnie. P rzez zimę ma być jeszcze wykonane popiersie te ­
go poety w alabastrze lub Carara, przez autora pomnika 
p. Edw- Stechlika, Krakowianina. Pomnik ten staraniem 
głównie Pr. Wężyka na ścianie bocznej kościoła umieszczony, 
odpowiada sym etrją i stylem swym na przeciwnej ścianie 
będącemu pomnikowi, brata poety, Piatra Kochanowskiego.

Mówiąc o kościele Franciszkanów, możemy sprosto­
wać pomyłkę, która do dzieł p o w ażnych  się wkradłszy, 
nie jednego w b łąd  wprowadziła.

W  r. 1840. księgarz krakowski Fusiecki wydał lito­
grafią obrazu w tymże kościele w kaplicy M atki Boskiej 
beleśnej zawieszonego, podając, że jest wielce starożytnym  
na desce ze złoconem Iłem, niewiadomego oznaczenia. Za­
nim podano przerys tej litografii, i podobnie błędny opis,
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nie w idząc pewno obrazu , jak o  list z K rakow a lite ram i J .  
L .  oznaczony, w 26 . nr. P rzy j. L udu  1844 . Z  obu tych 
źró d e ł p. M. Sobieszczański w swych wiadomościach o sz tu ­
kach pięknych w Polsce T . I. str. 24 7  policzył ów obraz do 
najs taroży tn iejszych  w Polsce.

O glądaliśm y  go um yślnie i p rzekonali na jdok ładn ie j, 
że nie deska, a le  p ro sta , jedw abna g ruba m ora , przez poło­
wę zszyw aua, deseniem  doskona’e fladry drzew a naśladu ją­
ca , ty łe  ludzi zw iodła. R am y drew niane, złocone z obu stron . 

N a  jednej stronie k lęcząca  niew iasta m odli się, a  nad nią 
w górze w rogu obrazu ukazuje się M a tk a  B oska, mieczem 
p rzeszy ta . N a drugiej zaś następne w yrazy, w ielkiem i d ru- 
kow anem i lite ram i, h is to rją  ob razu  objaśniające, napisane.

D . O. M.

„Zacnie urodzona Je jm ość pani K a ta rzy n a  z W ie l- 
żyna Z arczyńska, k tó ra  przeżyw szy la t 56  pobożnie y św ią­
tobliw ie na  tym  m iejscu naw iedzona od B oga chorobą dnia 
5. P aźdz ie rn ika  ducha oddaw szy, r . pańs. 1625  na tym że 
odpoczyw a. P rzyczynę w ielką dawszy m iłym  synom swoim, 
p rzy jac io łom  i ubogim sierotom , przeciwko k tórym  zaw sze ho j­
ną  by ła , do żalu  y w ielkiego p łaczu, d la  czego żałośny syn 
.Teg. M ość pan Jan  Zarczyński z Ż arcina z miłości przeciw ko 
rodzicielce swojej na n iezapom nianie wszystkim , k tó rych  
m iłość b y ła , gdy żyła, aby duszę je j nie zapom inali, ten 
nagrobek  zaw iesić dal. a

DYARYUSZ ŻYCIA
IGNACEGO IOPACIN8IŁIEGO.

P isa rza  skarb , w K. L it.

(C iąg  d a lsz y .)

P o  konsekracy i nastąp ił a k t weselny p. Sołłohuba 
m arszałka  duchownego z panną O gińską, sta ro śc ian k ą  dor- 
suniską, pasierb icą paua S ap iehy , kaszte lana  trock iego , i ta ż  
w yraźna  kom pania była na  tern weselu na k tó rym , że się 
jeszcze nie rozjechała , ustaw iczne były kolacye , bale, as- 
sam ble , na  k tóre  uw alniali mnie księża P ijarow ie za  obli- 
gacyą b rac i moich, abym nabierał p rezencyi i znajomości. 
M iędzy krw aw em i akcyam i najsm utniejsza by ła  F ranciszka  
B ujnickiego, s ta ro s ty  dudzkiego, k tó ry  w dawszy się w de- 
bosze i nabraw szy złych obyczajów, odw ażył się m eprak ty - 
kow any popełnić k ry m in a ł: zabił bowiem o jca własnego.
Bvł srodze exekw ow any: targano  mu rozpalonem i kleszczam i 
p iersi, potem  żywo ćw iertow ano. S am B u jn ick i p rosił k a ta , 
aby go bardziej m ęczył, chcąc odpokutow ać n a  tym  świę­

cie za tak  szkaradny  grzech.

Na początku  ro k u  1738 przed zapusty, pierwszy 
dy a lo g  księża P ijarow i w ypraw ić u s iło w a li: reprezentow ać 
mieli o tchłań , i żądanie w iernych przy jśc ia  M essyasza. Do.-ć, 

rzeczy były dysponow ane, ja  m iałem  pryncypałną  personę;

a  ja k o  to  był u  n ich pierw szy dyalog, tak  m nóstw o się 

ludzi nań  zeszło.
Po  prologu w yszło in term edium . M yśm y się gotow ali 

na  p ierw szą  scenę i usiad ł każdy  ak to r na  sw oje m iejsce , 
a ja  usiadłem  na  ś ro d k u ; w tem  in term edyalista , niejakiś 
A rm acki, gdy te  wymówił s ło w a : „P okażę  wam sztukę, 
jak ie j jeszcze  n iew idzieliście..“ tegoż m om entu w ym knęły 
się belk i z m uru , i ca le  zgrom adzenie spadło na  dól z 

drugiego p ię tra .
T ea tro m  nasze w pół rózłom ało  się, aktorow i jed n i 

pospadali, drudzy, k tó rzy  mi po lewej ręce byli, jakoż  kol- 
wiek u trzym ali s ię , bo pod tea tre tn  jed n e  końce belek 
wymknęły się z m uru. J a  jak o  siedzący na  środku, bliski byłem  
sp ad n ięc ia ; przecież prędkoro się porw ał i uskoczyłem  na  
stronę , choć słabo trzy m ającą  się. K rzesło  m oje spadło i 
ko rona z giowy na dół poleciała. T e zaś m iejsca, gdzie 
siedzieli i s ta li sp ek ta to row ie , że był w ielki c iężar, ze 
w szystkiem  upadły, bo się belki z obu końców w ym knęły, 
i wszyscy ludzie ta k  dystyngowani jako  i pospólstw o oparło  

się na dole.
Co tam  była za scena  w idzieć grom adę ludzi, ty s iąca  

liczbę dochodzącą, jednego  na  drugim leżących ja k  pszenica 
z kąko lem , bo tam  się wszyscy razem  p o m ie sz a li: księża, 
panowie, panie, pospólstw o, k rzyk nie skom parow any, nam  
z góry p a trzący m  dziw ow isko niewypowiedziane. N ajtrafn ie j 
by ła  rzecz p a trzać  na chłopców, k tórzy  byli pow łazili na  
okna, i tam  po spadnięciu ludzi zostali s ię : zrazu  p łak a li 

i drżeli od s trachu , nakoniec odw ażyw szy się skakać na 
dół, dogadzali nogam i swemi ludziom  ju ż  leżącym  na dole. 
S traszn a  to  i śm ieszna by ła  tragedya , gdyż ludzi jedn i 
rozum ieli że to nie p rzypadek , a le sz tu k a  dyalogu ; drudzy 
wołali p rzek leństw o, m ając  sobie potłuczone głowy, pow y­
kręcane ręce i po lom ane nogi. P rzecież  1 an Bóg dął, że 
w ta k  w ielkiem  zgrom adzeniu, n ik t się na śm ierć nie zabił; 
um arł tylko pan M icewicz, W ołkom ierzan in , ze złam ania 
tam  nogi, i n iejakaś m ieszczanka, nie było jed n ak  nikogo 
z senatorów  na  tym  dyalogu, a le zacnych ludzi było n ie ­
m ało, insi zaś na  szczęście swoje opóźnili się.

T egoż roku  um arł K azim ierz S ap ieha, genera ł a rty le -  

ry i litew skiej, b ra t rodzony księdza k o ad ju to ra , w Schow ie, 
m ając sobie podpisane wojew ództw o podlaskie po M ichale 
S ap ieże , co m u zap isa ł W ysok ie  i S iem ia ty cze ; k tórego 
ksiądz koad ju to r tak  żałow ał, że i zdrowie s tra c ił i nie 
m ia ł go do śm ierci. O generalstw o sta ra ją c  się, jeździł 
pan  s ta ro s ta  gułbiński do D rezna, i b ra ł z sobą p ana  s ta ­
rostę  m ścisław skiego; a le  k ró l oddał generalstw o F lem in­
gowi. B ra t mój pow róciw szy z D rezna, że by ł rok  se j­
mowy, będąc  natenczas krajczym  m ścislaw skim , k tó re  w ziął 
po postąpieniu  F rąck iew icza  na w ójtostw o, jecha ł na sejm iki 
an tekom isialne p rzed  sam em i w akacyam i, gdym  ju ż  kończył 
pierw szy ro k  re to ry k i : w ziął mię więc z sobą. W tenczas 
pierwszy raz  po w yjechaniu z domu do K rólew ca p rezen -



towałem się matce mojej, która mnie niepoznała, bom już 

znacznie podrósł.
Stanął posłem Im ć pan Ilinicz, stolnik mścisławski z 

panem Szpilowskim . Gdyśmy zatem powrócili do W ilna, 
bracia moi pojechali z księdzem koadjutorem do Warszawy 
na sejm. Jam się został w W ilnie u księży Pijarów z pa­
nem łow czycem  Święcickim , teraźniejszym rotmistrzem  
mścisławskim, bratem rodzonym księdza kanonika; ale 
wkrótce przysłano po nas, abyśmy jechali do W arszawy. 
Przebyliśm y więc tę podróż konno, bardzo ukontentowani z 
ciekawości widzieć stany rzeczypospolitej na sejm zgro­

madzone.
Obaczyłem tam pierwszy raz króla Augusta III, który 

był pan pobożny, cnotliwy, wspaniały, wzrostu wysokiego, 
że trudno mu było dobrać rów nego; p leczysty  według 
proporcyi wzrostu, otyły, twarzy ogromnej z biała czerwo­
nej ; włosy miał ryżowate, brwi nawieszOne, ręce zaś podług 
urody przykrótk ie: jednem  słowem człek maestuosus, i 
prawie z osoby zdał się do tronu urodzić, lecz że nieco 
był pan leniwy, spuszczał się w interesach na swoich mi­
nistrów", których miał dw óch: Sółkow skiego i Briila. S ó ł-  
kowski że się sprzeciwiał królowej i ostro się z królem  
obchodził, został oddalony; graf zaś Briil wszystkiem rzą­

dził aż do śmierci królewskiej.
C. d. n.

 — ------

Ko&muitość.

* Chłopek nasz jest bardzo sprytny, mimo że przyjętą jest 
powszechnie rzeczą zarzucać mu głupotę, ale spryt jego jest, rzęchy 
można, tak kręty i skryty, jak jest niepewne i zależne jego stano­
wisko a ztad skryte wypływa usposobienie. Jest to spryt, z którego 
powstało zapewne znane u nas nazwanie liumańskiego durnia, który 
to niby czterech zliczyć me może, a najmędrszego wywiedzie w pole
swym chłopskim rozumem.

Nie wdajac się W dalsze definicje, przytoczymy tu dwa praw­
dziwe wypadki, nie dawno zdatzoue.

Na Podolu niedaleko Dniestru mieszka pan W. zacny obywa­
tel i dobry pan dla sług i chłopków, którym pomaga o ile może. | 
rada i pomocą. Jest on lekarzem praktycznym , znanym z tego w 
okolicy, leczy' nieraz sąsiadów, a osobliwie biednych wieśniaków.

Razu jednego szedł na polowanie, którego jesz wielkim lubo- 
wnikiem, Po drodze wezwanogo dojednej chaty wieśniaczej, w której 
gospodyni sama zaniemogła. R z e c z y w i ś c i e  zastał ją baidzo chorą;

trzeba było ratunku nagłego.
— Słuchaj Iwanie, rzekł do męża, ja ci dam receptę do apte­

ki, biegaj do miasteczka i dawaj żonie lekarstwo regularnie, bo ina­
czej źle będzie.

Jakoż co predzej napisał receptę, a widząc, że Iwan nie bar­
dzo zamożny, napisał na recepcie, by lekarstwo na jego w łasny ra 
cbunek wydanem zostało.

Iwan pobiegł, przyniósł lekarstwo, i weole przepisu pańskiego 
zadał żonie. Lecz ciągle był zamyślony i mocno skrobał się w g ło ­
w ę; snąc coś ma bardzo na myśli. Nagle skoczył z miejsca i co 
tchu poleciał do dworu. Pana niebyło jeszcze z polowania, więc 
Iwan do samej pani.

— Proszę Imości, zagaił sprawę, mnie się należy ryński.
— Za co, mój kochany ?
— Bo jegomość posłali mnie do Buczacza, a Imość wiedzą, 

że za posyłkę do Buczacza należy się ryński.
— Ale czegóż cię pan posy ła ł?
— Jegomość napisali jakąś kartkę, musiałem aż do Icka areu- 

darza biegać za papierem i piórem.
Pani uwierzyła i zapłaciła Iwanowi. Łatwo pojąć jakie było 

zadziwienie pana W , gdy wróciwszy wieczorem z polowania dowie­
dział się o tem od żony. Nie wiedział sam, czy więcej gniewać czy 
śmiać się ma. Przywoławszy iwana do siebie, zaczął go w ypytywać 
o powody takiego postęjiku. Rad był, wiedzieć jak  się wytłum aczy?

— Ta proszę jegom ości; jużciż ja  nie mogłem dnia darmo
tracić...

W inuem miejscu znowu jechał chłop do miasteczka, z jakiemś 
zleceniem od dziedzica, który mu kilkakrotnie powtarzał, by się dłu­
go nie bawił. Na drodze zdybuje babę, idącą z zawiniątkiem ku mia­
steczku także.

— A nie wzięlibyście i mnie z sobą ?.... zagadła baba.
Targ w  targ, chłopek wziął babę na furę za kilka dudków 

walutowych. Ody przyjechali do miasteczka, baba w ylazła i prosiła 
chłopka, by poczekał na nią, bo ona niema pieniędzy, a dla pewno­
ści zostawia swoje zawiniątko. Chłopek przystał, i spełniwszy dane 
sobie zlecenie, czeka na ulicy. Mija kwadrans, pół godziny, ba i go­
dzina, a baby jak niema tak niema,

— Co tu robić? medytuje ch łop ; do domu czas, pan się bę­
dzie gniewał, a i kilku dutków przyrzeczonych przez babę szkoda.

W skutek m edytacyi zajrzał do zawiniątka, bo przecież trzeba 
było zobaczyć czy wart co zastaw; zajrzał i cofnął się przerażony. 
W zawiniątku leżało m ałe dziecko śpiące.

Aż się za baranią czapkę porwał, aż mu pot w ystąpił na czo­
ło , tak się zastraszył i zadumał chłopek.

— Baba nie wróci! dum ał sobie, to już pewna. Ale co z 
tem dzieckiem zrobić ? .

Gubić go niechciał, ale i brać ten ciężar do domu nie m iał

ochoty.
Jakże się zdecydow ał? to pytanie które jak  rozwiązał żaden 

z czytelników naszych nie zgadnie.
— Wielka sztuka, nie jeden powie, podrzuci komu drugiemu 

albo odda na policją. 1’odrzucić drugiemu to myśl nadto prosta: 
mandataryatu zaś każdy chłopek boi sięgorzej ognia, bo to i czasu stra­
ta ,  i często zarobek sziurkańcow. Nasz chłopek zupołnie innej u jął 
się myśli. Obejrzał się wkoło siebie. Clica była ludna dosyć, prze­
chodzili tamtędy i żydzi i ch ło p i, bo o parę kroków dalej b y ła  tar­
gowica. A więc zlazłszy z wozu, sk ry ł się przemyślny chłopek za 
drzwi kamieniczne , i czeka w cichości. Jaki taki przechodzi koło 
wozu, i widzi że niema żywej duszy, aż się znalazł jeden, który 
oglądnąwszy się ukradkiem  , porwał za zawiniątko uiepilnowane i 
dalejże z nim w nogi. Chłopek tego tylko chciał, to w łaśnie swym 
rozumem chłopskim wykoncepował,że m u  ten ciężar narzucony w m ie­
ście odsradną. To też nie czekając ani chwili dłużej, w>koczył do 
wozu nazad . i czwałem  uciekł z miasteczka, nie oglądając się na­
wet za siebie.

* Przybył do Lwowa nauczyciel tańców , p. Kornel Kawecki, 
Jestto jeden 7, najzdolniejszych tanemistr/ów' polskich. Bawił on da­
wniej dłuższy czas za granicą. W Wiedniu i w W arszawie słynął 
1 doskonałej metody w nauce tańców popisowych i salonowych. 
Obecnie dla stosunków familijnych osiąść zamyśla we Lwowie i otwo­
rzyć szkołę tańców.

* Nowego rodzaju oszuści pojawił: się we Lwowie. Chodzą 
od kamienicy do kamienicy, udają się za grobarzów, i gdzm tylko 
dopytać się mogą krewnych zmarłych osób, tam zaczynają opowiadać
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o zapadnięciu się grobu, o waleniu się pomnika nad nieboszczykiem. 
Ofiaruję natychmiast sw ą pomoc, lub oświadczają n a w e t, iż napra­
wę uskutecznili. Tym sposobem wyłudzają po kilka reńskich nagrody.

* W kaplicy Matki Boskiej, w katedrze naszej jest umieszczo­
na skarbonka na składki dobroczynne dia sierot pozostałych po ro ­
dzicach, zmarłych na cholerę. Pieniądze te obracane są na w ycho­
wanie tych sierot.

P rzyjech a li od dnia 1. do 3. Października do Lwowa.
PP. JEx. Dossen, c. k. feldmarszałek porucznik z Przemyśla. 

Hr. Bąkowska L udw ika, z Szlachciniec. P. Ripp, z Przemyśla 
Zawadzcy Piotr i Antoni, z Krakowa. Grocholski Kazimierz, z Kra­
kowa. Romaszkan Zygmunt, z Uherska. Ujejski Bronisław , z Lub­
szy. Semkowicz Alexander, ze Sambora. Małecki Kajetan, z Sko- 
moroch. Smarzewski Alexander, z Brodów.

PP. Hr. Karnieka Teofila, z Krakowa. Hr. Badeni Alexander, 
z Glinian. Kozłowski Mikołaj, z Stanisławowa. Domaradzki Sewe­
ryn z Stanimirza, Skolimowski Julian, z Dynisk. Zgazdziński Kon­
stanty, z Sosnowa. Krzysztofowicz Zacharyasz, z Trybuchowiec. Jan 
Zaehariasiew irz z Iwończa.

W yjech a li od dnia 1. do 3. Października ze Lwowa.
PP. Hr. Komorowski Adam, do Żółkwi. Hr. Siemiński Wil­

helm , do Kopeczyniec. Ilr. Stadnicki Alexander do Przemyślan. Czer­
miński Stanisław, do Żółkwi. Obcrtyński H enryk, do Żółkwi. '  So- 
chocki Antoni, do Choronowa. Siemianowski Franciszek, do Siemi- 
ginowa. Lityński W enant, do Litwinowa.

PP. Hr. Komorowski Franciszek, do Żółkwi. Hr. Salis, do 
Krakowa. Zawadzki Ignacy, do Hut. Brześciańscy Sylwester i Bro­
nisław , do Rustweczka. Gumowski W iktor, do Bereznik. Małecki 
Alexander do Halicza.

Kuru te leg ra fo w a n y  z W iednia 3 . b. m . o g. 3. popotnd .
Augsburg za 100 złr. . 113% Pożyczka 5%  74%  —
Hamburgza 100 tal. banco 83 Akcve banku . . . .  1053 %
Londyn za 1 funt szteri., 11 3 1 Kolej północna. . . . 2043
Medyolan za 300 lirów 1 1 1 % Obi. ind.............................. 65%
Paryż za 300 franków . 132 .Nowa pożyczka z loteryą 96%
Agio duk. ces  183/, Pożyczka narodowa . . 78’/,

Wczorajszy K urs L w o w sk i Gotówka towarem.
Dukat holenderski . . .  ......................... złr. 5 kr. 16 z łr . 5 kr 20
Dukat cesarski ................................................. a 5 n 21 D 5 » 24
P ó łim peryał zł. rosyjski . . . . . . . 9 5 m 9

U 9
Rubel srebrnv r o s y j s K i .................................... o 1 a 45 1 n 46
T alar pruski ....................................................... »» 1 u 40 i

a 24
Polski kuran t i p ięciozło tów ka . . . . » 1 a 15 8 1 46
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. bez kuponu n 91 u 30 91 » 54
Galicyjskie oblig-acye iudemnizacyjne bez kuponu 6 03 „ 66 ** 15
o proc. pożyczka n a r o d o w a .............................. 78 V 20 *■ 79 ” —

L w ó w , 3 . b. in. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 38 złr. 45 kr. do 42 złr. 30 kr. — Żyta po — 
złr. — kr. do 29 złr. 30 kr. Jęczmienia po— złr. — kr. d o— złr, — kr. 
Owsa po 16 złr. 15 kr. do 23 złr. 50 kr. Grochu po — złr. — kr. 
do — złr. kr. Hreczk) po 21 złr. 39 kr. do — złr. — kr. —
Ziemniaków p o l0 z łr .3 0 k r  do 11 z łr.— kr. Sag drzewa bukowego 46 złr. 
15 kr. do — złr — kr. Sosnowego po 38 złr. 7 kr. do — złr. w.w. 
Cetnar siana 2  złr. 35 / ,  kr. do 3 złr. 15%  kr. Centnar słom y 2  złr. 
•>0 kr. do 3 złr. 20 / . kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity bez 
opłaty 4 Złr. 10 kr. do 4 złr. 27%  kr. w .w.

S ław a, którą sobie wielmożny pan Franciszek Medwej 
właściciel dóbr w mojem sąsiedztwie przez użycie wody ja­
ko jedynego lekarstwa, na wzór nowszych zaszczytnie zna­
nych hydropatów zjednał, tudzież własne moje przekona­
nie o skuteczności tejże kuracyi, spowodowały mnie w cho­

robach, na które ja  i moja familia, zapadliśmy szukać u 
Niego pomocnej porady. Wżny Franciszek Medwej oddający 
się tej szczytnej gałęzi naukowej z bezprzykładnem p o . 
święceniem, leczył na wezwanie moje moją żonę na zapa­
lenie błony piersiowej, mnie na cbolerynę a mego dwule­
tniego syn a , na febrę gastryczną i na dysenteryę krwawą. 
W szystkie te choroby pokonał radykalnie i w krótkim czasie.

Za to szlachetne bezinteresowne postępowanie mam 
sobie za największy obowiązek złożyć Mu publicznie moje 
podziękowanie

F ranciszek Herlth
(174 '■> 3) W* dÓbr liem8k‘rtl w 0bwodzie Samborskim.

U GRZEGORZA TIŃZERA
we Lwowie,

przy ulicy szerokiej pod liczbą 888 przyjmuje się

na unfit t -stmirijr
SYNÓW OBYWATELSKICH

do szkoły chodzących lub też prywatnie uczących się.
.    (176 1— 3).

[ W. Baurowicz j
|  krawiec cywilny i wojskowy. 1

rr ^
gj Zwiedziwszy znaczniejsze miejsca i stolice, roz- ^
Et począłem zawód swój od dwóch już lat we Lwowie. 3  

fc Poparty wszystkiemi względami Sz. Publiczności, któ- ^  
& rej zaufaniu odpowiadać zawsze było najpierwszem 

zadaniem mojem, urządziłem na nowo i rozszerzyłem 
jt mój skład i pracownię przy Nowej ulicy pod 1. 15 m. 3j 
g  wychodząc na plac Ferdynanda, i zaopatrzyłem się 

w potrzebne wyroby co do garderoby męskiej już go- 3  
[t tow e, jakoteż i w wybór różnej jakości sukna, bri- 3 i 

stołu, doskingu, peruvienne, bibry i rozmaitych kami-
ft zelek. 3i
£  ^  £  Ile możności umiarkowana cena, punktualność =3
Et zobowiązań, dokładne i według najnowszych journa- ^
Sc lów wykonanie poleceń, będzie zawsze najusilniejszem ę*
Et staraniem mojem, polecając się i nadal Sz. Publicz-
Et ności, która już tyle dała mi dowodów łaskawemi Hj
Et względami swojemi, jak umiała ocenić i wynagradzać
Et rzetelne i punktualne usługi moje.

Nauczyciel publiczny przyjmuje młodzież szkoluą na wikt i 
pomieszkanie, przyczem obowiązuje się do dozoru i nauki. W iado­
mość w redakcyi Nowin.

W ydawca i odpowiedzialny za redakeyą: H. W . K allen b ach . żdrukarni E. W iniarza.


